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R e k  III. Sobota  11 -go marca 1933 roku. Nr. 58.
Hitlerowcy planują zamach 

na Oelgję
BRUKSELA. WAdług pogłosek, 

krążących w Brukseli, wzmocnienie 
garnizonów wojskowych w Eu "en i 
Malrnedy zostało spowodowane wiado­
mościami, iż hitlerowcy szykują za­
mach na te dwa kantony w celu przy 
łączenia ich do Rzeszy.

Otwarcie ruchu  pograniGznegs 
z Litwą.

KOWNO. Rsąd litewski postanowił 
otworzyć mały ruch graniczny nietyl- 
ko dla rolników, jak było dotychczas, 
lecz także dla polskich kupców i prze 
mysłowców.

Japonja  w ystą ii  z Ligi 20 m arca .
LONDYN. Z Tokio donoszą, ża g a ­

binet zaproponował zarys noty w 
sprawie wystąpienia Japonji z L 'gi 
Narodów. — Minister spraw zagra­
nicznych, hr. Uszida, zakomunikował 
poprzednio tekst tego projektu cesa­
rzowi. — Rada stanu będzie obrado­
wała nad notą w piątek.

W kołach miarodajnych liczą się 
z tem, że oficjalna notyfikacja o wy­
stąpieniu Japonji z Ligi Narodów 
nastąpi w dniu 20 marca.

Strajk w Ładzi je szcze  trw a.
ŁÓDZ. W dniu wczorajszym przy­

stąpiły do pracy fabryki Ossera, Hae- 
blera, Rarcińskiego, Bennicha oraz 
małe fabryki włókiennicze. Robotnicy 
fabryki Poznańskiego do strajku nie 
przystąpili, natomiast odbyli dwugo­
dzinny strajk demonstracyjny od godz. 
1 do 3 popołudniu. Policja nie dopu­
ściła do odbycia uprzednio zgłoszonych 
zebrań pod goleni niebem.

W Pabjanicaeh, Ozorkowie, Zduń­
skiej Woli, Tomaszowie, Kaliszu i 
Piotrkowie w dalszym ciągu trwa 
częściowy strajk.

W Pabjanicaeh doszło do wielkiej, 
samorzutnej demonstracji w czasie 
której pochód udał się uiicą Zamkową 
pod magistrat, został jednak rozpę­
dzony przez policję.

W całym łódzkim okręgu włókien 
niczym strajkuje dzisiaj około J40 ty ­
sięcy robotników na ogólną liczbę 60 
tysięcy zatrudnionych.

ZĘBY, korony, m ostki, — wprawia  
L E K A R Z  - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od au to ra  Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chowie* A leja N ajśw . Panny  M arji (I A leja) n r. 10.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MĄRJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, teł. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystkich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y tyton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem plow e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Mussolini winszuje Hitlerowi
po pogrzebie republiki.

BERLIN. W początkach kwietnia 
będzie wniesiona do Reichstagu usta 
wa o zniesieniu poszczególnych części 
konstytucji.

WROCŁAW. W czasie przemar­
szu oddziału hitlerowców z okien do­
m u związkowego posypały się liczne 
strzały. 5 ciu hitlerowców zostało po­
ważnie ranionych.

DUESSELDORP. Przechodzący u- 
licami hitlerowski kondukt pogrzebo­
wy został ostrzelany przez kom unis­
tów. Jedna osoba została zabita a 
sześć raniono.

BERLIN. W poszczególnych m ias­
tach szerzy się ostra akcja bojkotu 
żydów. W wielu miastach zamknięto 
przemocą liczne sklepy i firmy ży­
dowskie.

Policja obsadziła gm ach robotni­
czych związków zawodowych w Ber­
linie.

W Trewirze na domu, w którym  
urodził się Karol Marks, hitlerowcy 
wywiesili flagę ze znakiem swastyki. 
Dom obsadzony został przez policję.

Na zamku cesarskim w Berlinie 
na brandenburskiej bramie, oraz 
na gmachach urzędowych i publicz­
nych powiewają sztandary o barwach 
monarchistycznych, czarno- biało-czer­
wone z emblematami kanciastego 
krzyża.

BERLIN. Ambasador włoski w 
Berlinie, Cerutti złożył wizytę kancle­
rzowi Hitlerowi, składając m u osobiś 
cie zyczenia Mussoliniego z okazji 
zwycięstwa w niedzielnych wyborach.

To świadek z premedytacja!
Oświadczył tnec. Woźniakowski w czwartym dniu procesu Gorgonowej 

Tajemnicza postać.
Przewodniczący: — Ja k  pan pierw- 

szy raz zobaczył w rzeczywistości p a ­
nią Gorgonową nocy krytycznej, gdy 
pan przyleciał do ojca i w jakiej sy­
tuacji pan ją  zobaczył?

— Gdy wychodziła ze swego po­
koju i znajdowała się na progu sy­
pialni.

Była wówczas ubrana w futro. Nie 
umie określić co miała pod futrem. 
Futro to miało wówczas taki sam 
kształt, jak to zauważył na postaci 
koło pokoju Lusi. Nie może określić, 
czy było ono koloru bronzowego.

Przewodniczący: — Kiedy pan so­
bie uświadomił, że postać, którą pan 
widział w hallu, jes t  Gorgonową?

— W drodze na posterunek.
— No, a przecież pan wczoraj po­

wiedział, że ją  pan poznał na tle drzwi.
Świadek opowiada, jak  to było z 

kluczem od bramy, który na dwa dni 
przed wypadkiem zaginął. Ogrodnik 
opowiadał wówczas świadkowi, że 
stwierdził brak klucza i mówił, że 
Gorgonową musiała go zgubić.

Ś w i e c a .
Z kolei zadaje pytania prokurator 

na okoliczność świecy, którą znalezio­
no przy basenie:

— Czy pan był przytem, jak  zna­
leziono świecę?

— Nie.
— Jak  to było z tą świecą?
— Była świeca na toaletce pani 

Gorgonowej w lichtarzu tak im  samym 
jak  w pokoju ojca.

— Czy tego wieczoru widział pan 
tam świecę.

— Tak.
— Czy stanowczo?
— Tak, widziałem.
— Czy widział pan świecę, którą 

znaleziono na śniegu przy basenie? 
Czy to ta sama?

— Tak,

Ranny pies.
Staś Zaremba stwierdza, że wieczo 

rem krytycznego dnia psa nie widział, 
zauważył go dopiero, gdy stał i roz­
mawiał z dr. Csalą na werandzie. Pies

wówczas skakał koło nich, świadek 
jednak nie zauważył, ażeby pies był 
ranny. Dopiero później zobaczył, że 
pies miał przeciętą skórę, ale rana 
była już zastrupiała.

Obrońca prosi w tem  miejscu o 
porównanie zeznań świadka złożonych 
w śledztwie i na rozprawie lwowskiej 
z zeznaniami dzisiejszemi, ponieważ 
odbiegają one od uprzednich.

Dlaczego?
Z kolei przystępują do wypytywa­

nia świadka sędziowie przysięgli.
— Panie Stasiu, kto zbudził Gor­

gonową i ojca po ujawnieniu morder­
stwa?

— Zbudzili się na skutek  krzyku?
— Czy wybiegła z pokoju już u- 

brana?
— Ojciec był w bieliźnie, pani Gor 

gonowa w futrze.
— Dlaczego nie powiedział pan 

ojcu, odrasu, że postać, którą pan za­
uważył to była Gorgonową.

— Ojciec bardzo płakał i rozpaczał.
Następnie pytania zadaje prokura­

tor: — Czy widział pan Gorgonową 
czytającą i przy czem?

— Przy lampie.
— A czy świeca stała obok?
— Tak.

Kiepskie jedzenie .
— Pan wczoraj zeznał — mówi 

prokurator — że jedzenie było k iep ­
skie. Niech pan powie, jakie jedzenie 
było podczas obecności ojca, a jakie, 
gdy ojca nie było w Brzuchowicach.

— Jak  tatko przyjeżdżał, było lep­
sze, było mięso, jarzyna, a jak  ta tk i 
nie było, przeważnie placki kartoflane.

— Tylko same placki kartoflane?
— Same.
— A mięsa ani rosołu niebyło?
— Nie.
Wśród licznie zebranych kobiet na 

galerji odpowiedź ta wywołuje poru­
szenie.

— A na kolację co dostawaliście.
-—Pierożki z mięsem.

— Czyście chodzili głodni?
— Nie, w szafce był chieb, tośmy 

sobie dobierali.
— Czy suchy?

— Nie, z masłem.
— A konfitury byłj?
— Były-
— Czy pan brał chleb z masłem, 

ukrywając się przed oskarżoną?
— Ja  się jej nigdy nie bałem,

Gorgonową.
— Czy oskarżona, jak  zabrała pa­

na do Jugosławji, była dobra dla p a ­
na?

— Tak jest.
— A czy później była też dobra, 

czy może zmieniła się.
— Nie, nie zmieniła się.
— Czy przezywała czasem pana, 

i co mówiła?
— Świnia.

Seledyn.
Staś wyjaśnia dalej, że nie parni ę- 

ta, czy biegnąc z pokoju Lusi gdy 
zaalarmował ojca, dotykał rękami 
ścian, faktem jednak jest, że dotykał 
zakrwawionej głowy siostry, mógł 
mieć więc ręce pokrwawioną, o cze­
go następnie mogły powstać na ścia­
nie krwawa ślady jego ręki.

Na dalsze pytania świadek w y­
klucza, aby mógł się pomylić między 
kolorem kremowym a seledynowym.

— Seledyn to jest kolor zielono- 
niebieski — mówi i światło żółte nie 
mogło zmienić koloru koszuli.

Koszula i koronki.
Prokurator: — Czy zeznaje pan pod 

przysięgą, że nie mógł pan się po­
mylić co do koloru?

— Nie. Widziałem koszulę dokład­
nie, gdyż kołdra była uchylona, a na­
wet zauważyłem koronkę.

Świadek zeznaje dalej, iż klucz 
zamykający drzwi pokoju Gorgonowej 
na werandę nie był wyjmowany na 
noc i znajdował się zwykie w zamku.

— Gdy szliście z ojcem do pokoju 
denatki — pyta prokurator— czy Gor­
gonową zatrzymała się w drzwiach?

— Tak, nie podeszła do łóżka 
Lusi.

W  pokoju nie zauważył świadek 
żadnych śladów śniegu ani wody. Ok­
no było otwarte, świadek nie umie 
jednak określić, czy całe okno było o- 
twarte, czy też tylko część. Nie wie 
również, kiedy Gorgonową ubrała pan 
tofłe.

Następnie Staś wypytywany jest 
szczegółowo na okoliczność, komu kry 
tycznej nocy powiedział o tem, iż w 
postaci na werandzie rozpoznał Gor­
gonową.

Okazuje się, po dłuższych indagae 
jach, że najpierw powiedział o tem  o- 
grodnikowi, a potem komuś ubranemu 
w  m undur wojskowy. Był to prawdo­
podobnie żandarm,

W pewnych chwilach badany Staś 
traci zupełDie orjentację, zwłaszcza 
gdy chodzi o skomplikowane zagad­
nienia psychologiczne.

Po przerwie staje Zaremba, odpo­
wiadając na pytania mec. Ettingera, 
stwierdza, iż po ujawnieniu morderstwa 
przesłuchiwał go w nocy żandarm, 
funkcjonariusze policji, oraz prokurator. 
Na drugi dzień rano przesłuchiwał go 
sędzia śledczy. Ogrodnik Kamiński 
był pierwszą osobą, której opowiedział, 
iż postać, k tórą zobaczył w hallu, to 
była Gorgonową, Powiedział jeszcze o
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t em jakiejś kobiecie — żonie Kamiń- 
skiego, aibo służącej.

Siady na śniegu.
Mec. E ttinger: Pan oglądał te śla­

dy na śniegu. Czy usiłowano je w te­
dy zachować w jak i sposób?

— Nie.
— Czy je  mierzono?
— Tak.
— Czy mierzono też odległość po­

między śladam i?
— Nie wiem.
— Czy były to ślady podwójne, 

czy też pojedyncze?
— Na to nie zwróciłem uwagi.
— A czy widział pan ślady psa?
— W idziałem  w całym  ogrodzie.
— A gdzie jeszcze?
— Nazewnątrz naokoło parkanu.

Krew na ścianie.
Mec. E ttinger: — Rozm awiał pan z 

szeregiem  osób po rozpoznaniu Gorgo 
nowej w owej postaci, k tórą pan uj­
rzał na werandzie. Kiedy pan ostatecz 
n ie uprzytom nił sobie kategorycznie, 
że to była Gargonowa?

— Gdy przyszedłem  na posterunek 
żandarm erji.

— A przed pójściem na posterunek 
z kim  pan o tem  rozmawiał?

— Z ogrodnikiem  i ze służącą, a l­
bo z żoną ogrodnika.

— Jeżeli, idąc na posterunek u- 
przytom nił pan sobie, że jest to Gor- 
gonowa, dlaczego nie powiedział pan 
tego na posterunku?

— Powiedziałem  to żandarmowi.
W  dalszym  ciągu św iadek opisuje,

jak  usiłow ał ratować siostrę. Możliwe 
jest, iż wówczas pokrw aw ił sobie rękę 
i nie wyklucza również, iż wychodząc 
z pokoju, mógł się oprzeć o ścianę i 
pozostawić krw aw y ślad.

Mec. E ttinger: — Pan mówił, że 
siostra prosiła o zastaw ienie drzwi

itr. 58.
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Pe łen  grozy  i rea lizm u film, osnuty  na t le  osta tnich
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W rolach głów. R yszard  Six i Gwili A ndre.

Jako drugi p rogram  dajemy słynne arcydzieło filmo­
w e jakiego dotąd nie było —Polska w ersia  dźwięk Dt

A F R Y K A  MÓ WI
stolikiem . Czy pan mówił dotychczas 
kom uś o tem ?

— Mówiłem o tem  we Lwowie, ale 
nie przypom inam  sobie komu.

— Pan zdaje sobie z tego, jakie 
znaczenie ma ten  szczegół?

— Tak. _
— Czy Gorgonowa uderzyła pana 

kiedy, naw et kiedy pan był m ałym  
chłopcem?

— Nie pam iętam .
— Pan lubił Lusię?
— Tak.
— Czy m yślał pan, że kiedy pan 

dorośnie, iż zrobi pan w tedy porządek 
i wyrzuci Gorgonową z domu?

— Tak.
— Gdy pan wówczas w hallu zo­

baczył jej profil, m iał pan złe przeczu­
cie, wbiegł pan do pokoju siostry i 
zobaczył, że jes t zabita, czy pan nie 
wpadł wtedy we w ściekłą złość prze- 
clw oskarżonej?

— Nie. Byłem  bardzo podenerwo­
wany.

Dr. W oźniakowski. — Conajmniei 
flegm atyk.

Mec. E ttinger: — Czy panu nie za­
św itała myśl, żeby Gorgonowej po­
wiedzieć: — Pani ją zabiła.

— Nie.
Dr. W oźniakowski: — To jes t świa 

dek z prem edytacją.
Na ławie sędziów przysięgłych pod­

noszą się liczne protesty. Św iadek za­
kryw a oczy dłonią i płacze.

Po przerwie przewodniczący ogła­
sza odroczenie rozmrawy do piątku.

K R O N I K A
K A LEM dA R Sygf

Sobota 11 marca. Konstantego.
Wschód słońca: o g 6.7 Zaahód 17.42

Stessu© dyżupy aptek.
W  nocy z piątku na sobotę: III Aleja: 

Narutowicza.
W  nocy z soboty na niedzielę: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
W d a w l e  p o  b .  p .  d r  K o r t l e o  

p e S s k im . Na wczorajszem posiedze­
niu Rada Przyboczna przy kierow nika 
Tymczasowego Zarządu m iasta przy­
znała wdowie po naczelnym lekarzu 
szpitala  dla źakaźnych przy ul. W a­
szyngtona, dr. Ignacym  Koniecpolskim 
pośm iertne w wysokości 3 miesięcz­
nych poborów zmarłego.

Obniżenie optu t ze dzierżą* 
we pleców rynkowych. Tymcza­
sowy Zarząd m iasta postanowił obni­
żyć z dniem  1 kw ietnia opłaty za 
dzierżaw ę placów na Nowym i S ta­
rym  Rynku. Obniżka wyniesie 10—12 
proc.

W o d o c i ą g i  § k a n a l i z a c j a .  In­
teresujące m ieszkańców naszego m ias­
ta  spraw y kto m a ściągać opłaty za 
wodę i kanały oraz przym usowe przyłą 
czenie przem ysłu były rozważane przed 
kilku dniam i na specjalnej konferencji 
w Min. Spraw Wewn. W konferencji 
wzięli udział przedstaw iciele zarządu 
naszego m iasta.

Ustalono w w yniku narad, że prze­
m ysł podlega zasadniczem u obowiąz-
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Duży o b ró t — mały zysk
Ceny miejsc od 30 groszy. 

P ierwszy polski film Tatrzański p. t.

B i a ł y  ś l a d
W  roi. głów.: J. Ticcher, Lina Karl, 

A ndrzej Krzeptow ski inni.
Nad program: Tygod. dźw ięk . FOX A

Wrażenia z 4-go dnia procesu 
Gorgonowej.

Kiwo-Teatr „mmmr ic
Dziś i dni następnych.

W ielki podw ójny  p rogram

Ma rok ko
trich, Adolf M enjou i inni.

Oraz drugi drogram

N a  z a c h ó d
W  roli głównej: Jack Holt 

Szczegóły w afiszach.

Mec. W oźniakowski zademonstro 
wał interesujące dedukcje psycholo­
giczne,

— Pańie S tasiu — mówił. — Miał 
pan napewno złość do Gorgonowej, 
że kłóci się z pańską siostrą. Myślał 
pan pewnie, że jak  pan dorośnie, roz­
praw i się z Gorgonową i usunie ją  z 
domu?

— Tak — przyznaje Staś.
— Jak  to jes t możliwe — pyta 

dalej adw okat — że ujrzawszy trupa 
siostry, przypom niaw szy sobie ta jem ­
niczą postać na werandzie, nie po­
wziął pan odrazu przekonania, że m or­
derczynią jest Gorgonowa. Jak  to jes t 
m ożliwe, że nie rzucił pan Gorgono­
wej okrzyku w twarz: „Niech pani

jej me ratu je, to pani jes t m order­
czynią!”

Dodajmy jeszcze jedno pytanie: 
Jak  to jest możliwe, że Staś, stojąc 
w sądzie o dwa m etry  od Gorgonowej, 
zachowuje zupełny spokój, że składa 
swe zeznania głosem  cichym i jedno­
stajnym , nie dając w yrazu oburzeniu 
i wstrząsowi wobec oskarżonej, zacho­
wując wobec niej pełną kurtuazję. — 
W obec m orderczyni swej siostry po­
w inien chyba zachowywać się inaczej. 
Ale któż wie jakie instynkty  grają u 
tego chłopca, który oświadcza, że Gor­
gonowa była dla niego zawsze dobrą, 
który  zauważył jaką  m iała koszulę 
nocną, gdy krytycznego wieczoru ie- 
żała w łóżku z odkrytem i ramionam i.

kowi przyłączenia do sieci wodociągo­
w o-kanalizacyjnej i tylko w ten spo­
sób może korzystać z wody dla celów 
użytkow ych i sanitarnych. Korzystanie 
z wody m iejskiej do celów przem ysło­
wych dotyczy tylko tych gałęzi prze­
m ysłu, dla których woda stanow i su ­
rowiec (fabryki wód m ineralnych itp.)

Jeżeli chodzi o opłaty  za wodę i 
kanały, to uznano za niemożliwe ścią 
ganię należności bezpośrednio od loka­
torów.

M agistrat jednak , pragnąc choć 
częściowo odciążyć w łaścicieli n ieru­
chomości, rozważa możliwość zwolnie- 
nienia bezrobotnych od opłat za uży­
cie wody i kanały lub odroczenia 
przypadających od nich rałeżności do 
czasu znalezienia przez nich pracy.

Organizacja policji na te re ­
nie m iasta i powiatu. Ponieważ 
zdarzają się wypadki, że niektóre spra­
wy natury policyjnej nie trafiają  bez­
pośrednio do w łaściwych urzędów po­
licyjnych, co powoduje przew lekłe za­
łatw ienie tych spraw, podajem y poni­
żej krótkie wiadomości o organizacji 
policji państw owej na terenie m iasta 
naszego i powiatu, celem dokładniej­
szego zorjentowania zainteresowanych 
w ich w łasnym  interesie.

Najwyższym zwierzchnikiem  poli­
cyjnym na terenie Częstochowy i po­
w iatu jest kom endant powiatowy PP, 
Organem pracy kom endanta pow iato­
wego jest Komenda Pow iatowa Pol. 
Państw . W skład Komendy Pow iato­
wej P. P. wchodzi wydział śledczy 
tworząc nierozdzielną z nią całość. 
Kierownik wydziału śledczego jest po 
m ocnikiem  kom endanta powiatowego 
i załatw ia w jego im ieniu spraw y śled­
cze na terenie m iasta i powiatu.

W  razie nieobecności kom endanta 
powiatowego zastępuje go autom atycz­
nie jego zastępca, urzędujący w Ko­
m endzie Powiatowej P. P.

Biura Komendy Powiatowej m iesz­
czą się przy ul. Lublinieckiej 4—6.

Komendantowi powiatow em u pod­
legają służbowo: kom isarjaty P. P. w 
Częstochowie, na czele których stoją 
oficerowie P. P. i posterunki P . P. w 
powiecie, na czele których stoją ko­
m endanci posterunków  w stopniach 
szeregowych P. P.

Jak  w ynika z powyższego podzia­
łu, wszelkie zameldowania i sprawy, 
dotyczące bezpieczeństwa, spokoju i 
porządku, winny być składane we 
w łaściwych terytorjalnie kom isarja-

Iflno „MUZA“
Dziś i dni następnych 

D ram at z życia książąt hinduskich p. t.

I ti O U  S li I G R O B O W I E C
W rolach głównych: KONRAD VEIDT. 

OLAF FOENS i inni.
programie.

9) Przedruk": w zbroniony
Stanisław! Andrzejj Steeman.

micimzr m i n
P o w ieść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Ale poco ta  kradzież, to bezsen­
sowne zmasakrowanie?

Jeszcze raz wszystko wyjaśniało 
się jednem  słowem: idjota!

Bo czegóż można się było spodzie­
wać po istocie pozbawionej rozum u i 
reagującej nieoczekiwanie? Zabijać 
m anekin! Czyż nie należało upatryw ać 
w  tem  w łaśnie czynu szaleńca? Takie 
m ogły być logiczne wnioski: pod 
w pływem  bodźca jem u tylko znanego 
— i niezrozumiałego, bezsennsownego 
w rozum ieniu zwykłych śm iertelni­
ków — Jerom e idjota wyrwał kam ień 
z bruku, rzucił go w szybę w ystaw o­
wą, zabrał m anekin, pokaleczył nożem 
i zaniósł na szyny kolejowe. Zapewne 
przyjrzał się twarzy z wosku, wziął 
ją  za tw arz jakiegoś niebezpiecznego 
wroga, którego wytworzyła jego cho­
robliwa fantazja?

Tak rozumował Aime Malaise, 
skręcając w ulicę Dworcową. W est­
chnął głęboko. Z całego w yim agino­
wanego dram atu, z całej tej w spania­
łej i tajem niczej historji, z której 
m iała się wyłonić najw iększa zbrod- 
św iata, nie pozostało nic... wszystko 
zacierało się, sprowadzało się do naj­

banalniejszych wydarzeń, absurd t łu ­
m aczył się absurdem .

Nic nie pozostawało już zgnębio­
nem u inspektowow i, jak  znosząc iro­
niczne spojrzenia naczelnika stacji 
w yjechać pociągiem  o 7 m. 10. Raz 
jeszcze zastanowił się nad tem  co mu 
powiedział Bradict. Uparł się, żeby 
znaieźć jak iś  powód, choćby m inim al­
ny, do prowadzenia dochodzeń.

I znalazł.
Dlaczego Zyd Hammerer odstąpił 

krawcowi m anekin po tak  niskiej ce­
nie i dlaczego tak  nastaw ał, aby Bra- 
diot zaraz go zabrał. Ta okoliczność 
nie m iała nic wspólnego z czynem 
popełnionym  przez Jerom e‘a, nie roz- 
rozwiązała zagadki, ale nasuw ała myśl 
o jakim ś czynniku pobocznym, pozwą 
łała się dom yślać związku między 
m anekinem , a tym  co go sprzedał.

M alaise zdecydował się pójjśiT i 
w ypytać w tej kw estji Hammerera. 
Jeżeli i ten nic m u nie wyjaśni, bę­
dzie m iał jeszcze dosyć czasu na od­
jazd...

Rozmyślając tak , inspektor doszedł 
do zbiegu iiicy Dworcowej z ulicą 
równoległą do toru  kolejowego.

Zauważył m ały sklep, a ściśle mó- 
więc drzwi uchylone do ciemnego 
w nętrza. Dom był dwupiętrowy, wąski 
jednookienny, front w strętnie odrapa­
ny, z pewnym  wysiłkiem  można było 
przeczytać nad drzwiam i: Hammerer, 
a niżej: Magazyn uniwersalny.

Malaise wszedł i roz8jszał się szyb

kim rzutem  oka. Mała ubikacja z wyj­
ściem  na ulicę, podzielona była na 
dwie części; część drugą, jeszcze 
m niejszą, oświetlało tylko jedno m a­
leńkie okienko z szaremi od kurzu 
szybkam i. Na lewo od tego okienka 
w najciem niejszym  kącie, stała d ra­
bina, zastępująca schody, utkw iona w 
otworze sufitu , dostatecznie dużym, 
aby człowiek m ógł się przezeń prze­
dostać. Obydwie izby przepełnione 
były wszelką zbieraniną starych mocno 
zniszczonych mebli, stołów, stołków 
lub krzeseł bez nóg. Zardzewiałe o 
skom plikow anych kształtach żelastwo 
i inne bezwartościowe graty  upehane 
były aż pod sufit.

Z m iną wyrażającą obrzydzenie 
inspektor pom yślał sobie, że m anekin 
m usiał stanow ić najw iększą ozdobę 
tej tandeciarni. Wydawało się więc 
tem  dziwniejsze, że właściciel pozbył 
go się za tak  niską cenę.

Nagle Malaise usłyszał z prawej 
strony nikły hałas, jak  gdyby upadek 
r zdążył odwrócić się w porę, aby zo­
baczyć, jak  z poza wysokiego oparcia 
fotelu wyłania się sylw etka starca 
ubranego w czarną niegdyś, obecnie 
zrudziałę jarm ułkę. Utykając, kupiec 
torował sobie drogę wśród nagrom a­
dzonych m ebli. W reszcie stanął przed 
inspektorem  i ukłonił się uniżenie. 
Zacierał ręce, aż m u trzeszczały w 
staw ach długie białe od atretyzm u 
palce. Twarz m iał pomarszczoną, ni- 
czem jabłko złożone na strychu, pod­

bródek zakończony rzadką bródką. 
Małe, szare oczfci m rugały przebiegle 
pod pomarszczonemi powiekami. Odzia 
ny był w równie zniszczoną jak jar- 
m ułka kapotę.

— Pan Hammerer? — zapytał Ma-
1&1S6.

. ~7 Jzaa^  Hammerer — odpowie* 
z. Puwtbrnym ukłonem . — 

We własnej osobie.., I całkowicie na 
usługi szanownego pana.

Mówił wybitnie z żydowskim  ak­
centem , który niepozostawiałby żad- 
nyci* wątpliwości co do jego pocho­
dzenia, gdyby nie zdradzało już tego 
dostatecznie nazwisko i wygląd.

Inspektor stanął mocno na szeroko 
rozstawionych nogach, włożył w k ie­
szenie ręce i zaczął mówić, nie wyj­
m ując fajki z ust;
_ — am atorem  starożytności.
Powiedziano mi, że dostał pan nowy 
transport towaru...

Taki przynajmniej powód podał 
Ham merer krawcowi, aby go skłonić 

&§° zabrania m anekina. Po­
wód ten wydaw ał się Malaise'owi 
naturalny, gdy rozglądał się po skle­
pie.

—■ Już  to panu powiedzieli? — za­
pytał najwidoczniej zadowolony ku ­
piec. — Każdego dnia przybywa tu  
towar. Każdego dnia mogę zaofiaro­
wać jedyne w swoim rodzaju okazje 
dla prawdziwego am atora. Ćzego pan 
szuka, świecznika, sekretary, a może 
ornatu. 0 ,  Ci n )
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taeh i posterunkach, ważniejsze zaś 
sprawy natury śledczej w wydziale 
śledczym przy Komendzie Powiato­
wej P. P.

Proklamawanie głodówki w hucie Raków
Nie od stycznia, lecz  od grudnia z a ­

lega huta z wypłatą robotnikom

„S Ł O W O “

. Dźwiękowe „GRAND-KiNO" — •
Dziś i dni n a s t ę p n y c h  Przebojow y arcyfilm re i .  WILHELMA THIELE
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We wczorajszej wzm ibnce o s y ­
tuacji w hucie Raków podaliśmy 
m ylnie, żę huta w ypłaciła robotnikom  
zaległości za m-c styczeń, podczas, 
gdy robotnikom wypłacono tylko za­
leg łość  za m-c grudzień ub, roku. 
Obecnie huta zalega z wypłatą za 
cały czas od l  stycznia rb.

Wczoraj o godz. 14 odbyło się na 
terenie huty sam orzutne w ystąpienie 
żyw iołow e robotników (wiec), którzy 
pow zięli uchw ałę, że wrazie nieotrzy­
mania w  bieżącym tygodnia wypłaty 
za 2 tygodnie —- w szyscy robotnicy, 
bez w zględu na przynależność partyj­
ną, rozpoczynają w  poniedziałek, 13 
b. m, głodów kę. O postanowieniu tern 
znajdujących się  w rozpaczliwem
położeniu robotników powiado­

m iona została dyrekcja huty.

Świetlica dta młodocia­
nych bezrobotnych.

Staraniem Z. Z. Z. i Legjonu Mło­
dych w C zęstochowie zostanie wkrót­
ce otwarta Św ietlica dla młodocianych  
bezrobotnych w lokalu Z.Z Z , przy 
ulicy Katedralnej 10 , Zapisy odbywają 
się codziennie za wyjątkiem  niedziel i 
św iąt w lokalu Legjonu Młodych (Aleja

71) od godz. 10 do 12 rano, oraz w  
lokalu Z.Z.Z, od godz. 5— 7 po poł.

Z życia Legionu Mtódych.
W środę, 8 b. m., w lokalu BBWR. 

(Aleja 71) odbyło się zebranie miej­
scow ego obwodu Legjonu Młodych. 
Zebranie zagaił komendant, p. mgr. 
W ł. Pikuła, który na w stępie omó­
w ił ostatnie wypadki z terenu aka­
dem ickiego, poezem uchwalono rezo­
lucję, potępiającą stanowczo bandyc­
k ie m etody waiki i prowokacje OWP, 
wyrażając jednocześnie solidarność 
członków obwodu częstochow skiego  
ze stanow iskiem  Legjonu Młodych 
zajmowanem w sprawie t. zw. auto- 
nomji akadem ickiej. Zkolei p. W Ka- 
palski w ygłosił referat p. t. „Źródła 
radykalizaoji m łodzieży”, uwypukla- 
jąc charakter dokonywujących się  
przemian w poszczeglnych ugrupow a­
niach m łodzieżow ych oraz postawę 
starszego społeczeństw a wobec nowych  
haseł. Na tern zebranie zakończono.

Z teatru kameralnego.
Dziś w piątek dnia io  bm. arey- 

dzieło Gabrieli Zapolskiej „Panna Ma.

Ogłoszenie.
IN. E. 1736-32.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew iru  Iii-go J. KOSSEK, zamiesz 
kały w Częstochowie, p rzy  ul. W aszy n ­
g tona .Na 42, ogłasza, że w dniu 22 marca 
od godz. 10 zrana w Zakrzewie gm. Kło­
bucko, odbędzie się sprzedaż  p rzez  licy­
tację ruchomości należących do Stanisława 
i Jam ny  małż Lesieckich, które  mogą 
być sprzedane niżej szacunku, jako w 
drugim terminie, mianowicie: pianina czar 
nego marki „Hoeliing e tS p a u g e n b e rg 11 oce 
nionych na zł. 1200 k tóre  można oglądać 
w  dniu licytacji w miejscu sprzedaży  w 
czasie w yżej oznaczonym.

Dnia 1 m arca 1933 roku.
E. 3330-32
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często- 

'Ą chowie rewiru Iii-go J. KOSSEK, zamiesz­
kały w Częstochowie przy ul. W aszyngto­
na Nr. 42, ogłasza, że w dniu 17 marca 
od g. 10-ej zrana w Częstochowie, ulica 
Lwowska N° 75-77, odbędzie się sprzedaż 
p rzez  licytację ruchomości należących do 
Stefana Hoffmana i Stefana Marszała, 
mianowicie: m aszyny do wyrobu cegły i 
transmisji, ocenionych na zł. 560, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym.

Dnia 27 lutego 1933 roku.
N. E. 918-31

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rewiru  Iii-go powiatu Często­
chowskiego J. KOSSEK zamieszkały w 
Częstochowie przy ul. W aszyngtona .Ns 42 
ogłasza, że w dniu 22 marca 1933 r  od 

zrana, w Kłubucku, ul. Sztasica 
pod N° 14 , odbędzie się sprzedaż przez 
. ’cytację ruchomości należących do Szmu 
a Frydmana, które mogą być sprzedane 

niżej szacunku jako w drugim terminie, 
mianowicie: mebli i m aszyny do szycia, 

cenionych na Zł. 430, które można oglą­
dać  w dniu licytacji w  miejscu sprzeda- 

y, w czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 28 lutego 1933 roku.

Komornik: Józef Kossek'

liczew ska”, przedstawiająca tragedję 
upadku kobiety. Postać tytułow ą kre­
uje p. Janina Zakrzyńska. W roli mec. 
Boguckiego p. Janusz Staszewski. W  
innych postaciach pp.: Galiowa, Wi- 
land i Gozdecka, Brem, Kostrzyński 
i Orchoń.

Początek o 20-ej. B ilety w cenie 
normalnej do nabycia od godz. 19 w 
kasie teatru, a wcześniej do nabycia 
w księgarni W. Sw ięcki i Ska *tel. 
7 99.

W sobotę poraź ostatni na przed­
stawieniu popołudniowem _znakomita 
komedja Biedrzyńskiego „Życie jest 
skom plikowane”. W szystkie miejsca 
po 1 zł.

W ieczorem  „Panna M aliczewska”.
TTr »W góre serca**. Zarząd koła 
IV Z. P. M. P. „Orlę" zawiadamia 
sw ych członków oraz sym patyków, że 
w niedzielę, 12 bm. w sali teatru ko­
lejow ego odbędzie się przedstawienie 
P- t* »W górę serca”, urządzone przez 
sekcję dramatyczną koła. Początek o 
godz. 18. B ilety w cenie od 49 gr. 
do 1 zł. 49 gr. do nabycia w dniu 
przedstawienia przy wejściu.

Referat o scaleniu świadczeń 
socjalnych. W niedzielę 12 b. m, 
o godz. 15, w sali Tow. Rzem. (Aleja 
9) będzie w ygłoszony przez posła A. 
Piekarskiego referat o scaleniu św iad­
czeń socjalych.

Ze w zględu na ważność sprawy, 
zaprasza w szystkich członków, sym ­
patyków, oraz ogół kupców i rzemieśl 
ników Zarząd Zjednoczenia Stanu Śred­
niego. W ejście bezpłatne.

Proces kryzysowy. Za naciąga- 
nie łatw ow iernych odpow iadał-w czo­
raj przed sądem  27 letn i Ignacy Kot­
kow ski, karany już niejednokrotnie za 
podnbne sprawki.

Jedną z jego ofiar jest Gitla Ro- 
zencwajg, handlarka, od której Kot­
kowski w yłudził k ilkaset złotych, obie 
cując jej dostarczyć tanio różnych to ­
warów, pochodzenia niem ieckiego. Ce 
ny tego przemytu m iały być tak n is ­
kie, że Rozencwajg, kobieta już star­
sza, chciwa zarobku, złakomiła się na 
duży zysk , jaki osiągnęłaby ze sprze* 
dazy przemytu. Kotkowski obiecał 
przytem, że dostarczy jej rachunków  
które stwierdzać będą, że towar, który 
Rozencwajg m iała otrzymać (od K.) 
jest pochodzenia krajowego. W ten 
sposób m iała R, być zabezpieczona 
przed ewentualną konfiskatą towaru.

Na poczet „zam ówienia” Kotkow­
ski pobrał kilkaset złotych i więcej 
się nie pokazał się. Kilkakrotnie oszust 
zawiadom ił ją przez jakąś kobietę, że 
„już za kilka dni towar będzie”. Mija- 
ły  jednak tygodnie, a K. przyrzeczenia 
m e dotrzymywał. W obec tego, posz­
kodowana, która wreszcie dom yśliła  
się, że padła ofiarą sprytnego oszus­
ta, zwróciła się ze skargą do policji 
która _ Kotkowskiego ujęła. Okazało 
się, ze w podobny sposób, acz na 
m niejsze kw oty, naciągnął on jeszcze  
6 osób.

Wczoraj oszust tłum aczył się ze 
sw ych sprawek przed sądem, który 
wym ierzył mu karę 2 lat więzienia, 
biorąc pod uw agę kryminalną przesz­
łość oskarżonego.

Oddal życie za 5 złotych. —
tragiczne zajście na tle targu o konia 
wydarzyło się w pobliżu w si Zawada, 
gm . Żarki.

Na jarmarku w Przyrowie, m iesz­
kaniec w si Zawada, 50-letni Józef Ra­
dosz kupił konia od Franciszka i Flor 
jana Podsiedlików ze w si Suiiszow ice, 
gin, Olsztyn. Po dokonanej tranzakcii 
Kadosz i Podsiedlikowie, do których  
przyłączyli się syn Radosza, Jan oraz 
kuzyn Podsiedlików, 20 letni Stanis­
ław  Podsiedlik ze w si Czepiórka, gm .
Z a w a d y ^ ’ w y rusz^  w s to<mę wsi

W pewnej chwili stary Radosz do­
szedł do w niosku, że zbyt dużo za 
koma zapłacił i zwrócił się doPodzied- 
iików z żądaniem, by zwrócili mu 5 
złotych. Ci odmówili. W ówczas Radosz 
zaproponował im , by zabrali konia, a

jem u zwrócili pieniądze. Podsiedliko­
wie nie zgodzili się również i na tę 
propozycję.

Rozgniewany odmową, stary Ra­
dosz rzucił się  na Podsiedlików, któ 
rych również zaatakował syn Radosza. 
W yw iązała się bójka, w  której wziął 
równiież udział Stanisław  Podsiedlik. 
Bójka przybrała ostry przebieg. Napie 
Stanisław  Podsiedlik  ch w ycił orczyk 
od woza i uderzył nim kilkakrotnie 
w głow ę starego Radosza, który padł 
nieprzytom ny na ziem ię. Rannego 
przewieziono natychm iast do domu, 
gdzie po upływ ie kilku godzin ducha 
wyzionął.

Nasfcutek zam eldowania syna zmar 
łeg o  policja wszczęła dochodzenie, w  
wyniku którego w szyscy trzej Podsied  
likow ie zostali aresztowani.

Komunikat L. O . P  R . Komitet 
Pow iatow y L igi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej w Częstochowie po­
daje do w iadom ości, że dnia 12 mar­
ca o godz. 18 w pierw szym  term inie 
i tegoż dnia o godz. 13,30 w drugim  
term inie, na podstawie art. 19 8 2 
statutu  Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej zwołuje zwyczajne 
sprawozdawcze ogólne zgromadzenie 
kom itetu L.O.P.P., które odbędzie się  
w lokalu kom itetu Aleja 26,

Pr*y pracy. Wczoraj o godz. 20 
w fabryce okuć m etalow ych Altm ana  
(W arszawska 67) robotnik Andrzej Pa 
włowski u legł podczas pracy złamaniu  
prawej ręki. Pierwszej pomocy ran­
nemu udzieliło Pogotow ie.

Wypadak przy pracy. W  fa­
bryce „Union T extile” (Motte), u legł 
dziś o godz. 8 wypadkowi robotnik  
Jan Zwiewicz, przetaczający bele 
w ełny. W czasie rozbijania obręczy 
u jednej z bel, obręcz uderzyła go w 
prawą rękę, przecinając żyłę. P iew szej 
pomocy udzieliło rannemu Pogoto­
wie. &

Nieszczęśliwy wypadek w 
cegielni Melmene W cegielni 
Helmana wydarzył się wczoraj n ie sz ­
częśliw y wypadek, któremu u legł ro­
botnik, 24-letni Jankiel Brodaty. U si­
łow ał on dostać się windą na drugie 
piętro. Na w ysokości kilku m etrów  
od ziem i winda oberwała sie  i Bro­
daty runął na ziem ię, ulegając strzas­
kaniu czaszki i ogólnym  obrażeniom. 
Przybyły na m iejsce wypadku lekarz 
pogotowia po udzieleniu Brodatemu  
pierwszej pom ocy przewiózł go w sta ­
n ie ciężkim  do szpitaia Najśw. Marii 
PaDny. J

-  .K!!a £* ,e ż  ^ o w y  i mJgcI© z to
fSiSiGI. Z niezam kniętej obory p. Fran 
ciszka W awrzaka w e w si Rędziny 
skradziono krowę wartości 120 zł. 
Przeprowadzone przez policję docho­
dzenie ustaliło, że kradzieży dokonali: 
Stefan Cielas (Bystra 14), M ieczysław  
Pierzchniak (Olsztyńska 118) i Fran­
ciszka Drożdż (Bratnia 31). Krowę, 
zabitą, znaleziono u niejakiego Jana 
Kubańskiego na Zawodziu, który u- 
dzielił złoczyńcom  schronienia w  sw em  
m ieszkaniu.

Kt© wygrał na loterjl!
W p ie rw sz y m  d n iu  c ią g n ie n ia  5 -te j 

k la sy  26 lo te rji p a ń s tw o w e j g łó w n ie j-  
sze w y g ra n e  p ad ły  n a  n a s tę p u ją c e  n u ­
m ery : r

Zł. 50.000 n a  n r . 6475.
Zł. 15 000 na nr. 127347.
Zi. 10.000 na n-r.y: 36755 122068.
u l  5.000 n a  n  ry: 6944 11221 

42114 112235 138081.
Zł. 2.000 n a  n-ry: 1 8 6 4 1 -f  37533 

46956 53165 53987 66529 66991 73877 
75246-f- 81767 82893 120429 120788 
134518 147737.

Zł. 1000 o a c - r y :  8119 10998 24747 
28364 28707 36392 37002 41560 41594 
44721 44961-J- 4654»-j- 54631 56301
67158 6 7 5 0 5 -f  70553 71408 72272 
75163 79984 81625-f- 89671 93429
99461 101261—j— 101395 1026474- 103605 
106208 108478 110033 115290 119876 
120321 121975 126219 129686 132880 
133582 134431 140351 145015 145026.

Z RADOMSKA.
Resiój Jeszcze Jednego po- 

cSągu pospiesznego w Radom­
sku. Starania, poczynione przez urzę­
dy państwowe, organizacje, stowarzy­
szenia oraz sfery przemysłowe Radom 
ska o postój pociągów pospiesznych  
na stacji Radomsko, odniosły częścio­
wy skutek, gdyż w nowym rozkładzie 
jazdy, który obowiązywać będą od 15 
maja br„ przewidziany jest jednomi- 
Nr Post<5j Poci3gu pospiesznego

Statystyka chorób zakaźnych 
I zgonów. W ub, tygodniu lekarz 
powiatowy w Radomsku zanotował 
7 wypadków zasłabnięć na choroby 
zakaźne, w tern na: dur brzuszny — 1, 
jaglicę — 5 i p łonicę — 1.

W ostatnim  kwartale ub. roku 
zmarło w skutek  chorób zakaźnych  
791 osób. Z ważniejszych notujemy 
następujące wypadki zgonów: na dur 
brzuszny — 19 , odrę — 4, płonicę — 6, 
krztusiec — 19 , błonicę — 14 , gry­
pę — 11, czerwonkę — 4, gruźlica 
narządów oddechowych — 83, inne 
postacie gruźlicy — 5, zakażenia rop. 
ne — 4 , rak — 15, zapalenie płuc —  
104, biegunka i nieżyt u dzieci — 21, 
zapalenie opon m ózgow ych — 15 ,

Za znieważenie wójta. Miesz- 
kaniec w si Folwarki, Franciszek Mo- 
liński ukazany został grzywną 30 
zł. z zamianą na 6 dni aresztu za 
zniew ażenie słow ne wójta gm iny.

ujecie weglokrada. Patrol 
policyjny zatrzymał na torze kolejo­
wym  w pobliżu przejazdu Częstochow 
sk iego niejakiego Adama W ypycha, 
m ieszkańca Radomska, który skradł 
około 2 ęh metrów węgla z pociąga  
towarowego.

Kury I prześcieradło. Niezna­
ny amator cudzej w łasności dostał się  
do komórki p. Rocha Szczepańskiego  
(ul. Rozaiji 13) i skradł 4 kury oraz 
prześcieradło wartości 12 zł. Złoczyń­
cy poszukuje policja.

Fałszywa 5>złotówtca. Do ko- 
misarjatu policji zgłosiła  się p. Irena 
W ęgrzyńska (Kolejowa 1) i zameldo- 
wała, że niejaki Sow iński, kupując w  
bufecie kolejow ym  10 sztuk papiero­
sów, zapłacił należność fałszyw ą m o­
netą 5-złotową. Policja bada.

Stodoła ze zbożem spłonę­
ła- W e w si W ola Jankowska u jed­
nego z gospodarzy odbywało się hucz­
ne w esele. Jeden z uczestników  0 - 
puścił na chw ilę biesiadników i wy­
szedł na podwórze, gdzie przechadzał 
się  k ilkanaście minut,

W pewnym m om encie, zbliżywszy  
się  do sąsiedniej stodoiy Stanisława  
Kopery, rzucił on niedopałek papiero­
sa tuż przy stodole. Ta zajęła się  na 
tychm iast i wkrótce spłonęła wraz z 
żytem , które znajdowało się tam w  
ilości 5 metrów. Dzięki natychm iasto­
wej akcji ratunkowej tamtejszej stra­
ży pożarnej ogień nie zdołał przerzu­
cić się na sąsiednie zabudowania i 
niebaw em  został um iejscowiony.

Rozmaitości.
Defraudant po dorobieniu się 

majątku sam się  zgłosił do władz.
W niezw ykłych w a.unkach aresz­

towany został defraudant Eugler, po­
szukiw any przez policję od 8 lat. En- 
gler był urzędnikiem kolejowym  i w  
1926 roku zdefraudował w iększą su­
m ę pieniędzy i zbiegł.

Obecnie zgłosił się sam do sędzie­
go śledczego w W arszawie i ośw iad­
czył, że dorobił się  w Hiszpanji duże­
go majątku, pragnie w ięc pokryć zde- 
fraudowane sum y, odcierpieć karę i 0 - 
sied lić się w Polsce.

Przesyłka świeżych róż z Czech 
do Indji.

Jedna z czechosłow ackich firm o- 
grodniczych, utrzymująca stosunki 
handlowe ze Stanam i Zjednoczonemi, 
Kanadą, kolonjami europejskiem i w 
Afryce i z Japonją, w ysłała niedawno 
oczyw iście sam olotem , transport św ie  
żych róż do Indji wschodnich.

Obecnie firma ta otrzymała zawia­
domienie, że kw iaty nadeszły do m iej­
sca przeznaczenia w stanie zupełnie  
św ieżym  bez najm niejszego uszko­
dzenia.
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Z KRAJU.
Potwór w ludzkiem  c ie le  —  

zgw ałc i!  trzy rod zon e  córki.

Potworny dramat rodzinny miał 
miejsce pod Częladzią. Na posterunek 
policji, w oewnej miejscowości sąsia­
dującej z Caeladzią, zgłosiła się m ło­
da kobieta, która przodownikowi dy­
żurnemu opowidziała przerażającą hi- 
storję swego życia.

„Mara lat 21*—mówi kobieta—i 
już od 4 lat jestem mężatką. Przed 
zamążpójściem, mieszkając u swych 
rodziców, zostałam zmuszona przez 
swego ojca do utrzymania z nim sto­
sunków intymnych".

W oczach podnieconej swem w y ­
znaniem kobiety błyszczą tłumione 
łzy, cichym głosem ciągnie ona dalej 
swą straszną opowieść.

„Przerażona brutalnością ojca, k tó ­
ry za zdradzenie tajemnicy grozi mi 
śmiercią, milczałam, aż wreszcie na­
darzyła mi się sposobność wyjścia za- 
mąż. Z radością opuszczałam miejsce 
hańby, jednak... ulgi spodziewanej nie 
znalazłam. Poczucie mej hańby i zbro­
dni ojca nie dawało mi chwili spoko­
ju, jednak ze względu na wstyd i me 
rodzeństwo, cierpiałam przez długie 4 
la ta”.

„Cierpienia moje ostatnio stały się 
tak  bolesne, że już nie mogłam dłu­
żej milczeć. Miarę goryczy przepełniła 
jednak skarga mej siostry, która zwie­
rzyła mi się, że i ona padła ofiarą 
zboczenia zbrodniczego ojca”.

„Postanowiłam odkryć straszną 
prawdę”—kończy nieszczęśliwa, w ybu­
chając spazmatycznym płaczem.

Wyznanie to wywarło wstrząsające 
wrażenie na obecnych policjantach, to 
też postanowiono natychmiast areszto 
wać zbrodniarza.

Jest  to już 60 letni mężczyzna — 
ojciec pięciu synów i pięciu córek, 
który ma jeszcze żonę.

Przesłuchano natychmiast wszyst­
kie córki aresztowanego potwora, k tó ­
ry z cynicznym spokojem przyznał się 
do winy, opowiadając z widoczną l u ­
bością niezwykle drastyczne momenty 
swych czynów.

Okazało się, że potwór prócz 2 ch 
wymienionych zgwałcił najmłodszą za 
ledwie 13.letnią córkę, która z płaczem 
i przestrachem zeznała to przed poli­
cją.

Potwornego starca osadzono w wię­
zieniu, a dalsze śledztwo prowadzą 
władze sądowe.

O szu śc i  „kokainow i".

Na tle nielegalnego handlu koka­
iną dopuszczono się w Bydgoszczy 
niezwykłego oszustwa. Z Grudziądza 
przybył niejaki St. L., który miał po­
średniczyć w sprzedaży Wł. L. znacz­
nej ilości kokainy. Handlarze udali się 
do jednego z hoteli, gdzie zaczęli tar­
gi o puszkę narkotyku. Żądano za nią 
eeny 57 tys. zł. W czasie pertraktacji, 
do pokoju w targnęła nolicja, która u- 
jęła handlarzy i skonfiskowała rzeko­
m ą kokainę.

Po laboratoryjnem zbadaniu jej o- 
kazało się, że jest  to zwyczajna m ą ­
ka kartoflana, zaprawiona solą, żeby 
nadać jej pozory kokainy. Oszustów i 
handlarzy aresztowano.

Zabójca żony sam  s o b ie  
wym ierzył sp raw ied liw ość .

Donosiliśmy o krwawej tragedji 
rodzinnej, jaka  się rozegrała we wsi 
Błędów, gm, Łosień, pow. będzińskie­
go, w czasie której Stefan Słota, lat 
29, robotnik, zam. we wsi Laski w 
pow. olkuskim, zabił z rewolweru żo­
nę Juljannę i ciężko zranił w głowę 
teściową, Ewę Rudową.

Śledztwo przeprowadzone w tej 
sprawie ustaliło, że krwawy ten dra 
m at miał podłoże rodzinne.

Słota od dłuższego czasu żył z żo­
ną w niezgodzie. Po ostrej sprzeczce 
Slotowa opuściła dom męża, udając 
się do domu swej matki. Zrozpaczony 
małżonek udał się po kilku dniach do 
swej żony i prosił ją, aby wróciła na

Słowo sportowe-
Gry sportow e.

CZĘSTOCHOWA. Turniej gier 
sportowych o puhar posła dr. T. Bi- 
luchowskiego aa zwycięstwo w ko­
szykówce i nagrodę p. Chorselskiego 
za zwycięstwo w siatkówce.

W dalszym ciągu turnieju poda­
jem y program zawodów na sobotę i 
niedzielę:
11.3, godz 15. Brygada I — Brygada II

siatkówka 
„ „ 15 30 „ koszykówka

12.3. godz. 10. Turyści — HKS. siat­
kówka

„ 10.30 „ koszykówka
„ „ 11,30 Victoria — Brygada II.

siatkówka 
„ 1 2 .  „ koszykówka

„ „ 14. Warta — ZTGS. sia t­
kówka’

„ „ 14 30 „ koszykówka
„ „ 15.30 Brygada — 27 p. p.

siatkówka 
„ „ 16 „ koszykówka
Na zwycięzców wymieniają HKS., 

Victorję, Wartę, Brygadę I.
Narciarstwo.

NOWY JORK. W  konkursie sko­
ków startowali: p. Johanna Kilstad, 
która osiągnęła 60 mtr. długości. — 
Skok był wykonany w pięknym stylu.
Hokej.

ZURYCH. Kanada — Szwajcarja 
1:0. Przypadkowe zwycięstwo i bru­
talna gra ze strony Kanady.
Boks.

W najbliższych dniach, t. j. dnia 
12 b. m. odbędzie się mecz bokserski 
pomiędzy repr. Monachjum a Warsza­
wy. Warszawę będą reprezentowali: 
Rothok, Kazimierski, Cymen, Beków- 
ski, Saweryniak, Doroba, Karpiński i 
Antczak.

LONDYN. Mistrz bokserski świata 
w wadze koguciej, M. Brown pokonał 
w Londynie Johnny Petersa.
Zapaśnlctwo.

W dniach 17 i 20 b. m. odbędą 
się w Hrlslngsforsie zapaśnicze m is­

trzostwa Europy. Do waik zgłosiło się 
14 państw, między innemi i Polska. 
Tennis.

LONDYN. Jędrzejowska pokonała 
miss M arfey 6:3, 6:3.
Lekka atletyka.

8 rekordów na mistrzostwach pań 
w Poznaniu.

POZNAŃ. Odbyły się tu mistrzów- 
stwa lekkoatletyczne pań w hali. Na 
zawodach pobito aż 8 rekordów, z te ­
go 6 polskich i 2 okręgowe. Bohater­
ką zawodów była Jasieńska, która 
ustanowiła aż trzy nowe rekordy Pol­
ski, osiągając w kuli oburącz 21.10 m., 
jednorącz — 11.53, a w skoku wdał 
z miejsca 2.32. Pozatem dwa nowe 
rekordy Polski były dziełem zawod­
niczki AZS., Szajnówny, która uzys­
kała na 60 m. czas 8.6. sek., a na 
80 mtr. 11.4 sek.

Startujący poza konkursem Janow­
ski z W arty  przebiegł 1,500 mtr. w 
czasie 4:89 4, bijąc również rekord 
Polski.

W ogólnej punktacji mistrzostwa 
okręgu pań zdobył AZS.
To I owo.

Z działalności .Związku Makkabi
Centrala Związku Makkabi w Pol­

sce wyznaczyła dni 13 i 14 maja jako 
dni Makkabi.

W wyznaczonych terminach odbę­
dzie się wiele imprez sportowych.

W roku bież. przeprowadzone bę­
dzie przez Makkabi szeroka akcja w y­
szkolenia na przodowników i m is­
trzostwo. Ponadto odbędą się obozy: 
górski, krajowy i kolarski.

Okręg warszawski Makkabi urzą­
dza co tydzień w różnych miastach 
tego okręgu trzydniowe kursy gier 
sportowych połączone z pokazami pra­
cy sportowej.

Przy okręgu warszawskim powsta­
nie wkrótce „Poradnia sportowa”, któ­
ra będzie udzielać klubom wszelkich 
instrukcyj technicznych i administra­
cyjnych.

J. W.

We Lwowie stał sie „cud”.
Nowe Zniesienie na peryferjach 

Lwowa było onegdaj terenem sensa­
cyjnego zdarzenia, które zgromadziło 
niezliczone tłumy i spowodowało na ­
wet energiczną interwenję policji...

Oto mieszkańcy Zniesienia zostali 
onegdaj w południe zelektryzowani 
wiadomością o niezwykłym wypadku, 
jaki wydarzył się na podwórzu w ar­
sztatu cieśli Szwarca.

Wielkie pielgrzymki podążyły w 
kierunku podwórza, gdzie leżały po­
rąbane kawały polana, na których 
widniał czarny, jakby polakierowany 
lub wypalony krzyż.

Historja tego niezwykłego „zjawis­
ka” przedstawia się jak  następuje:

Szwarc polecił swemu pracowni­
kowi, Semko porąbać znajdujące się 
na podwórzu duże polano drzewa bu­
kowego.

Semko zabrał się natychmiast do 
pracy, Przy pier wszem uderzeniu sie­
kierą w drzewo, polano nagle pękło, 
rozpadając się na dwie równe części.

W tej samej chwili robotnik wy­
dał jakiś niesamowity okrzyk, na od­
głos którego pracodawca jego wybiegł 
na podwórze.

Semko w pierwszej chwili nie 
mógł ochłonąć z wrażenia, jakie w y­
warł na nim widok, który przedstawił 
się jego oczom.

Wskazywał tyiko przybyłemu cieśli 
palcem na obie sztuki polana, na któ­
rych widniały czarne znaki krzyża 
wielkości 80 — 40 cm.

Zarówno cieśla jak  i jego robotnik 
wkrótce zawezwali kilku przechod­
niów, którzy na widok krzyża uklękli, 
twierdząc, że stał się „cud”.

Wersja o „cudzie” rozeszła się lo­
tem błyskawicy po całem Zniesieniu.

Ogromne masy ludności ze Znie­
sienia zaczęły napływać w kieruku 
podwórza Szwarca.

Cieśla oraz Semko, wykorzystując 
sytuację, zapalili na podwórzu dwie 
duże świece, które ustawili obok po­
lana, poczem ustawili koło nich wiel­
ką tacę. Przybyli mieszkańcy Zniesie­
nia wrzucali mniejsze i większe mo­
nety do tacy.

Ponieważ ul. Plorjana została po- 
prostu oblężona przez tłumy ludzi na 
miejsce przybył oddział policji.

Policja zabrała obie części polana 
do komisarjatu. Obok budynku komi» 
sarjatu zgromadziły się olbrzymie tłu ­
my ludności, żywo komentując całe 
wydarzenie.

Jak  się jednak okazało, krzyż ten 
został wypalony na młodem drzewku 
i potem powiększał się w miarę 
wzrostu drzewa, przyczem kora za­
kryła go zupełnie.

łono rodziny. Niestety, otrzymał od­
powiedź odmowną, wówczas więc pod 
wpływem silnego rozstroju nerwowe­
go, strzelił kilkakrotnie do żony i te ś ­
ciowej.

Po dokonaniu morderstwa Słota 
zbiegł do pobliskich lasów, gdzie u- 
krywał się przez kilka dni.

Bezdomna tułaczka i wyrzuty su ­
mienia nie pozwoliły mu dłużej się u- 
krywać przed ręką sprawiedliwości.

Zgłodniały i zziębnięty udał się 
onegdaj do mieszkania swego znajo­
mego Al. Wyrwąsa, zam. we wsi Ma- 
łobądz, aby skryć się przed zimnem i 
posilić się gorącą strawą. W m iesz­
kaniu jednak nie zastał nikogo, p o ­
nieważ Wyrwasowie byli w polu.

Słota postanowił popełnić samobój 
stwo. W tym  celu położył się na łóż* 
ko i wystrzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia.

C§ a s ł p i p f  dziś przez
W A R S Z A W A  11 m arca

11.40 Codz. P rz e g l .  P ra sy  Polskie j.  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. M e teo r ,  dla 
kom unik ,  lotn. 11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P ro g r a m  n a  dz. nast.  12.10 P ły ty  gramof.
13.10 U rzęd .  kom. P. I. M. 13.15 P o ra n e k  
s z k o ln y  ze  L w o w a  |15.10 Komun. P a ń ­
s tw o w eg o  Ins t .  E ksport .  15.15 Kom. gosp. 
15.25 Wiad. w ojsk ,  i s t rze le ck ie .  15.35 S łu  
chow isko  16.00 P ły ty  gram of.  16.20 O dczy t  
d la m a tu rz y s tó w  16.40 Odczyt.  17.00 Aud. 
dla c h o ry c h  ze  Lw ow a. 17.30 Kom un, dla 
żeg lug i i ry b a k ó w .  17.40 Odczyt.  17.55 P ro  
g ram  n a  dz. n a s t .  18.00 Odczyt.  18.20Bież. 
w iad. 18.25 M uzyka lekka.  19.00 R ozm aito ś  
ci. 19 20 Bież. w iad. ro ln .  19.30 Na w id n o ­
k ręgu .  10-45 P ra s  Dz. Radj. 20.00 Muzyka 
lekka. 20.55 W ia d o m .  spo r t .  21.00 Dod. do 
P ra s .  Radj.  22.05 U tw o ry  Chopina. 22.40 
F e lje ton .  22.55 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  
St. M eteor, d l a  kom. lo tn .  i kom. p o l ic y j ­
ny. 23.00 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  11 m arca
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polsk ie j i kom. 
m e teo r ,  z W a rsz .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.10- 
P ły ty  g ra m o fo n o w e  13.05 Komun. gosp.
13.10 Kom. m e te o r ,  z W a r s z  13.15 P o ra n e k  
szkolny  ze  L w o w a  15.10 Kom. z W arsz-
15.35 S łuchow isko .  16.00 In te rm e z z o  mnz. 
16.20 Tr.  z W a rs z .  17.00 S k rz y n k a  poczt.
17 25 I n te r m e z z o  m uz. 17.40 O dczy t  z 
W a rsz .  17.55 P ro g r a m  n a  dz. nas t .  18.00 
O dczyt.  18.25 Muzyka. 19.00 Rozmaitości.
10.10 Odczyt.  19.30 T r.  z W a rsz .  22.40 P ro  
g ram  n a  dz. nas t .  22.05 Tr.  z W a rsz a w y .
23.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .

O bw ieszczan ie  © S*eytae.J<„
2 U rząd  S k a rb o w y  w C z ęs to ch o w ie  

p o d a je  do pub l ic zn e j  w iadom ości,  że  w  
dniu 13 m a rc a  1933 r. o godz. 10-ej w  l o ­
kalu  2 U rz ę d u  S k a r b o w e g o  w  C zęs tocho ­
wie, ul. W a s z y n g to n a  20, o d b ęd z ie  się 
sp rz e d a ż  z l icy tac ji  ru ch o m o śc i  n a l e ż ą ­
cych do K obylańsk iego  Z b ig n ie w a  w  d r u ­
gim te rm in ie ,  m ianow icie :
1) 463 tuz iny  k o z ik ó w  w  białej 

o p raw ie  Zł. 463.—
2) 217 7 j tuz. n o ż y  rzeźn iczych  fa

son w a r sz a w sk i  (wiel. 5) „ 216.50
3) 78 tuz. noży  k u c h e n n y c h  far-

bow. o p ra w a  czarna  „5“ „ 1:6.—
4) 8 tuz. n o ży  rzeźn iczych  fason  

P oznańsk i,  b ia ła  o p raw a  „5“ „ 156.—
5) 172 tuz. noży  a m e ry k a n ,  d e s e ­

ro w e  „ 44.—
6) 8 tuz. noży  r ze źn ic zy c h  f. p o z ­

nańsk i,  b iata o p r a w a  „ 16.—
7) 238 72 tuz. n o ż y  in t r o l ig a to r ­

sk ich  „ 476.—
8) 42 tuz. n o ż y  szko lnych  in t ro l i ­

ga to rsk ich ,  k ró tk ie  „ 84.—
9) 295 tuz. noży  szew ck ich  dam ­

sk ich  n 590.—  :’i
10 ) 7 72 tuz. noży  r z e źn ic zy c h  f

p o zn .  farb. o p r a w a  „7“ „ 15.—
11) 5 tuz. noży  r ze źn ic zy c h  f. poz 

n ań sk i  o p r a w a  b ia ła  „7“ „ 10 —
12) 20 tuz. n o ży  r z e źn ic zy c h  f.

w arsza w sk ie  „8“ ” „ 50.—
13) 43 tuz. n o ż y  rze źn ic zy c h  f.

w a r s z a w s k ie  „9“ „ 200.—
14) 16 7s tuz inów  noży  do w ędlin

farb. op raw a  „12“ „ 165.—
15) 13 tuz. n o ż y  do w ęd lin  farb. 

o p ra w a  „10“ „ 130,—
16) 48 tuz. n o ż y  „ k a rb ó w k i“ „8“ „ 248.—
17) 23 tuz. noży  r ze źn ic zy c h  f.

pozn.  farb. o p r a w a  „5“ „ 46.—
18) 7 tuz. noży  r z e ź n ic z y c h  f. p oz  

nańsk i b ia ła  o p ra w a  „6“ „ 14.—
19) 22 tuz. noży  r z e źn ic zy c h  f.

pozn . farb. o p ra w a  „6“ „ 44.—
20) 44 1/2 tuz. noży  r z e ź n ic z y c h  f. 1

w arsza w sk ie  „7“ „ 132.—
21) 12 tuz. noży  kuchenny  ch o p ra

w a  cz a rn a  „5“ „ 24.—
22) 21 7i tuz. n o ż y  k u c h e n n y c h

o p raw a  cz a rn a  „6“ „ 86.—
23) 6 tuz. n o ż y  k u ch e n n y c h  o p ra

w a  czarna  „7“ „ 30.—
24) 124 tuz. noży  „kartoflanki" bia

łe  „ 120.—
25) 248 tuz. noży  „ ja rzy n ia k i11 bia

ła  o p r a w a  rączk i p ła sk ie  „ 248.—
26) 245 tuz. noży  „ jarzyniaki"  f.

„H am es  F a a r a “ „ 245.—
27) 39 tuz. noży  rze źn ic zy c h  f. 

w arsz .  „5“ „ 78.—
28) 148 tuz. noży  „ ja rzy n ia k i11 czar

n a  o p ra w a  rączk i owal. „ 148.—
29) 30 tuz. n o ży  „ ja rz n ia k i“ c z a r ­

na o p ra w a  r ą c z k i  płas. „ 60.—
30) 41 tuz. noży  „ a m e ry k a n e k "  f. 

B aum owski „ 82.—
31) 3 7, tuz  noży K arbów ki Mar

celki „ 17.50
32) 21 tuz. noży  scyzo ryk i skaut.  „ 63.— 
o raz  p rz e d m io ty  w y m ie n io n e  n iże j  sp rze­
dane b ądą  w  lokalu Z. Kobylańskiego 
p r z y  ul. P rz e c h o d n ia  12:
33) m a sz y n a  h e b la rk a  „ P o rę b a "  Zł. 5 00 -
34) b o r - m a s z y n a  m e c h a n ic z n a  „ 100 —
35) k a m ie n ie  sz l i f ie rsk ie  12 d rob

nych  7 p o p ę k a n y c h  (w ię k sz e ) , ,  360.-
36) 2 b iu rk a  am eryk .  s tan  d o b ry  „ 100.—

2  U r z ą d  Skarbowy
227—1 w  Częstochow ie .
C zęs tochow a,  dn 8 m a rc a  19.33 roku.

Sz o f e r  z uko ń czo n ą  szko łą  szo fersM  
uczc iw y ,  t r z e ź w y  pos iada  d o b re  refe­

r e n c je ,  z p ra k ty k ą  w  w a r s z ta ta c h  poszu 
k u je  za ję c ia  za sk ro m n e m  w y n ag ro d zę  
n iem . Ł a s k a w e  zg ło szen ia  do A dm. „SR 
w a  Częstochow ." pod  „D obry kierowca' 
K. R.

SHOT OGŁOSZEŃ: F«rs#ś 
ozentr 18 g? za wyvss. Najmnisjzsa

tekstem  48 ge. su w iersz mm., n»dM taa», w tektfcfe i za te k s te m  30 gr., -  ta b e la ry c z n e  50 proo. tfcrpiej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  o*ł* 
\ *!. — Bezrobotni f pesswkmjąsf p rsey  korzyzbitą * • •  proc. ulgi p rzy  zamiezzczaaiu etopnyeń. —W szelk ie  kom unikaty zrzez**

i stów. kaMuralno-aświatewyak, ramicszczane są  b e z p ł s t s i ® ____________________
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